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Kiedy pomyślę tej ocknienia chwili, 

Jakeś ty strasznie mogła upaść, Polsko, 

Jak odpychałas tych, co cię bronili 

Sercem czującem i harfą eolską, 

Jak blizką byłaś błota i kałuży — 

Z płomieniem w oczach słucham grzmotów burzy. 


Znam cię, pamiętam!... Rycerz twój skrzydlaty 
Był Chrystusowym kiedyś archaniołem; 

Prócz chwały — „innej nie żądał zapłaty 一 

I chodził z glorją świętości nad czołem — 
Widzę go — Wiedeń osłania skrzydłami, 

A półksiężyca sierp ma pod stopami. 


Chwała ci, duchu!.. A gdy2padiy gromy, 

Gdy z pod nów grunt ci się usunął, żyzny 

Twą krwią ofiarną, gdy ognie Sddomy, 

Nie grzech, lecz ciebie wygnały z ojczyzny, 

Byłeś z tych, których przekleństwa nie straszą, 
iosłeś Świ ieoz: za wolność dasza! 

I niosłeś światu miecz olność Jasza Say 


Twój marsz, rycerzul... Walk twych sławne dzieje! 
Już w Ronçevalu wstępujesz dolinę... 

Stój... Niech czekają śnieżne Pireneje! 

Tu cię powitać chcę!.. Patrz: widmo sine 
Kroczy, wydarte grobom chwilą cudu! 

Roland cię witać wstał, północny ludu! 


Nie będę liczył kroków twych, nie będę 
Rozkrwawiał serca mąk twoich wspomnieniem,” 
Jeno twą cudną, nadziemska legande 

Przed wnuków twoieh postawię sumieniem 

I spytam, gdy się tłum do stóp twych schyli, 
Coscie zrob:ii wy, czem wyście żyli ? 


Jakże okropna jest ta cisza głusha, 
Co odpowiada na moje pytsnie. 


Ach — już mniej straszny nawet brzęk łańcucha, 
Niźli to próżni w próżnię zasłuchanie... 

Więc ani jeden głos?.., Jakto?... Nikogo?... 
Mówcie — bo padne tu, zabity trwogą!... 


I SABE podniósł się nad niemym tłumem 
Mówca, co maską miał zakryte lica, 

I zaczął prawić — płynnnie i z rozumem, 
A z mowy jego szła jakaś martwica, 

Jakiś okropny wiał chłód, jakby z trumny... 
Oto, co prawił mówca ten rozumny: 


„Cośmy zrobili?!.. Zrobiliśmy wiele, 

„ Więcej, niż widne to jest lada komu — 
„Myśmy zabili wieść o Archaniele, 

„O jakiehś walkach duchów w błyskach gromu, 
„I obudzili trzeźwą myśl w narodzie, 

„Ze dość budować palace na lodzie! 


„Myśmy stworzyli wam Rzecz - Pospolitą 
„Ze skrzyń towarów, z potrawu i jadła, 
„Bowiem wolimy dziś ojczyznę sytą, 

„Niżeli wasze“... Tu 一 maska mu spadła, 
Schylił się, braękła pełna złota kiesa... 
Przebóg! Ten człowiek miał twarz Teggytesa. 


O Polsko!... Odwróć ty się od tych ludzi, 

Co nie pojmują, że się duch narodu 

Spieszy za duchem czasu — lecz nie brndzi — 
Przeciwnie — szuka wciąż wyższego schodu, 
A jeśli skrzydła swe promienne zwinie 

I spadnie z wyżyn w mrok — to naród ginie. 


Przeznaczeń twoich gwiazda jeszcze świeci, 
Kte umie patrzeć w przyszłość — ten ją widzi 
Kto ma u ramion skrzydła — ku niej wZleCiws 
Zaden Tersytes lotu mu nie zbrzydzi, 

Żadne nieszczęścia gwiazdy tej nie zgaszą: 
„Za wolność waszą i za wolnosé naszą*! 


Tak — to jest gwiazda twoja, o narodzie, 
Coś do przeznaczeń swoich dojrzał w męce! 
Może już dzisiaj, e jutrzenki wschodzie, 

Tę pieśń przyszłości twojej lepszej święcę — 
Może już idą dni czekanych cudów 

Dla wyzwolonych razem z tobą ludów. 


Twój syn — dzieliłem z tobą krwawą mękę, 

I od mąk krwawszą tęsknotę niewoli — 

I znam zło większe — zwątpienia udrękę — 
Och = i najwigksze: wiem jak hańba boli... 
Jednak cię błagam, u stóp leżąc czołem: y 
Z ciemnicy swojej wyjdź — tylko z Aniołem. 


A jeśli w ducha twojege świątyni 
Faryzeuszów znajdziesz i handlarzy, 

Weź bicz do ręki — i niech on uczyni 

Lad w domu bożym... Niech sig nikt nie waży, 
Gdy losy świata zawisły na szali, 

Zmieniać twój swięty ród — w stado szakali, 


A kiedy wzejdzie już zbawienia słońce, 

1 ludzkość wolną i równą pobrata, 

Niech uczczą w tobie wolności obrońcę 

I męczennika dla wskrzeszenia świata — 

Wtedy z bark krzyż twój zrzucisz nigpotrzebny, 
I świat powiedziesz w chwałę, w blask, w lot pod- 
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Wodzu! Gdy oto nową dziejów karię 
bóg wojny krwawym mieczem nam odwraca, 
gdy znowu tono Ojczyzny rozdarte 

i zmarnowana znów pokoleń praca, 
spuścizną glorji Twej męczeńskiej dumny, 
żołnierz po rozkaz idę do twej trumny. 


Dalekie wieki Piastów, Jagiellonów, 


i męce naszej obce są ich prochy... 
Z czemebym dziś stanął u podnóża tronów, 
i jakbym budzić śmiał królewskie śpiochy ? 


ira > w promieniach potęgi 1 i chwaly- 
czułbym się taki wzgardzony 1 mały ! 


Ale do Ciebie zbliżam się bez drżenia 

; bez rumieńca wstydu na obliczu, 

bos Ty jest pierwszym wodzem Pokaże 
które spłonęło na ofiarnym ZNiCZU | 

boś 1 Ty poznał rozpacz i miewolę, 


i, samiast laurów, cierń miałeś na czole. 


Gdy się raz pierwszy ozwato Twe serce, 
magnat je dumnem słowem upokorzył ; 
młodość Twa chmurna przeszła w poniewierce, 
w ziemi-ś wygnania kości swoje złożył, 

a w ogmiu bitew. przeżyły wiek męski, 
choć wiekięm chwały byt, ale i klęski. 


Ty wiesz, że ;, trzeba cierpieć na tym Swiecie“, 


że „niemasz miejsca tu bez umartwienia“, 
aleś i inna prawdę zdobył przecie, 

która ból wszelki w ziarno czynu zmienia 
prawdę, kojaca serca wnuków bliźnie, 

że „lek na wszystko — to służba Ojczyźnie". w 


Wodzu! U grobu Twego cichy stoję 
2 czekam... W iem-ci, żem przyszedł nie próżno... 
Obce żebraki znały serce Twoje 

t rękę, hojnie darzącą jalmusna... 

Jaż-bym miał odejść bez słowa pociechy, 


com, jak Ty, z ziemi wyzuty i strzechy ? 


Mów mi: czy próżne są krwawe ofiary, 
które bonoszą serca, wierne Tobie ? 
Czy się nadzieje rozwieja, jak mary, 


Jak swiędłych liści garść na smutnym grobie? 
Czy sprawiedliwość dziejów będzie głucha 
na gwałt liktora i na klęski ducha 2 


Mów mi: czy mak Twych i tęsknot dziedzice 
jeno marzeniem łudzą się jałowem ? 

Czy migdy, nigdy się Maciejowice j 
nie staną świętem dla ludzkości słowem ? 
Czyż oceanu nigdy nie przeplynie 


Twój pomnik, w obcej teskniacy krainie? 


Odpowiedz, Wodzu !... 


I oto podziemie 
Jekneto ducha żywego westchnieniem ; 
pierś bohatera zrzuca śmierci brzemię, 
smuga jasności drży tajemnem Isnieniem ; 
mrok przed ma pierzcha, w głębi nisz. się 
chowa, 
a z sarkofagu grzmią potężne słowa : 
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„Po co przychodzisz tu pomiędzy groby 

skargą swą budzić kości i popioły ? 

Tu dom spoczynku jest i dom żałoby, 

promień tu słońca nie dotrze wesoły ! 

Wam nie z trupami dziś rozmów potrzeba, 

ale powietrza wolnego 1 nieba ! 


Synu !.. Na rynek idź pomiędzy mury, 
które kochałem, gdym był wiarą żywy... 
Tam dawnych głazów unoszą się chóry, 
tam niesmiertelnie trwa dzień ów szczęśliwy, 
gdy, wódz narodu, przysięgą stwierdzałem, 
że mu chcę wiernie służyć sercem całem. 


Wytęż słuch !.. Jeśli ta krew w tobie płynie, 
co krzepla tylko w śmierci, lecz nie w trwodze, 


jeśliś tej orłów nie obcy rodzinie, 
co na swych skrzydłach w lot niosta swe wodze, 
usłyszysz jeszcze dziś dawne wołanie : 


$mierc, lub zwycięstwo daj nam teraz, Pame! 
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rzebrzmiał głos——mrok znów wpelzt między 
arkady, 


Po 


w śmie się znów grążą sarkofagi, Urny 

tylko połyska głaz marmuru blady 

i szmer mych kroków rozlega sie chmurny... 

O serce!.. Czuję, jak skrzydła ci rosną ! 

Uchodémy z domu grobów |... Słońce 1... 
Wiosno !-. ` 


O Ks. Józefie 
i jego wiernej kochance. 
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edys wdal oczyma, 
Czy to bitwa?... On już. nie pamięta... 
Twarz nieziemskq myślą wniebowzieta — 
Lewa reka ledwie cugle trayma... 


,Kogo Śctgasz, o rycerzn młody? 

Czy dziewicze nęcą cię jagody, 

Oczy Jasne, warkocz szczerozłoży Des 

— „Och! już w sercu zamarła chęć pusta, 
Już nie dziewic oszalałe usta 

Budzą w duszy thajqce tesknoty“. 


—,„Kogóź Ścigasz?"— „Czy jej nie widzicie? 
Tej jedynej ślubowałem Zycie, 

Tey jedynej... Jak Duch Świeci czołem!” 
—,,Lecz bacz!... Kule Świszczą dookoła!" 
—,,Zadna kula wstrzymać mnie nie zdoła: 
Ja nad śmiercią się niosę Aniołem". 


—,, Lys w gorączce!" —,,10 ciało się pali! 
Ale duch mój—ale duch—ze stali! 

Koniu, predzej!... Los mój —los mój gonię! 
Na skrzydlatym rumaku przede mną, 
Skroś rozpaczy i zwatpien noc ciemną, 
Ona leci... Ona gwiazdą płonie! 


. Głos jej słyszę: „Rycerzu. rycerzu, 

Żyłeś ze mną 1 umrzes2 Y przymierzu, 
Umrzesz na to, by & é niesmiertelmie!” 

一 ,To uluda!... Tobie kłamią zmysły! 
Już ostatnie Sny rycerskie prysty... 

Bron ste! .. U: mrzyj—tak, jakżyteś— zielniel“ 


—,,Och—tak!. . Umrzeć!... Dziś, czy Y lat 
mych wiośnie, 

Padłbym w boju, śmiejąc ste radośnie, 

Prosty żołnierz, dałbym krew swą ziemi... 

Lecz Ży nie wiesz, nie czujesz, co znaczy 

Słyszeć klątwy trwogi i rozpaczy 

Tych, co żyli myślami twojemi!“ 


GŁOS NIKE. 


— „Książęl.. Książe... Nie słuchaj zwątpienia, 
Bo co chwila ono rady zmienia — 

Nie uciekasz: ty gonisz zwycięstwoł 

Ja cię wiodę— ike nieomylna, 

Nad Los twardsza, nad Smieré samą silna, 
I mężniejsza, niźli samo Mestwo! 


Kto ma odnieść skarb mu powierzony, 
Skarb, co kiedyś obdzieli miljony, 
Niech go dźwiga do ostatniej chwili! 
Gnaj rumaka, choć ci zbrzydło życie... 
Bóg na chmurach opart się w błęktcie— 
Niech go sługa Jego nie omyl!... 


KSIĄŻĘ. 


— , Nikel... Nikel... Czy głos twój nie zwodzi? 
Oto rzeka już mi droge grodzi— 

Koń strudzony 一 skoczę - nie przeptynie! 
Honor Polski — to brzemię nad siły... 
Patrz—jak groźnie fale się sktebily— 
Skarb ostatni na dnie rzeki zginie”. 


GLOS NIKE. 


SAAS: EN gt O LA 


Blask świętości padi na Jasne skronie, 
Błędne oko upojeniem płonie, 

Pierś rozkoszą nieziemską się wzdyma... 
—»Nike!... Nike!" — krzyknął rycerz młody, 
I wraz z koniem w nurż Spienionej wody 
Skoczył skokiem potężnym olbrzyma. 


Rumakiwrzący z gorączki ostyga, 
Ale pomny: honor Polski dźwiga — 
Sit dobywa, by skonać za chwile... 
Nike czeka na przeciwnym brzegu — 
Jej hipogryf ze srebra i Śniegu, 
Skrzydła teczq grają, jak motyle... 


Już podjeżdża rycerz, już się wspina, 

Już nad szyją się końską przegina, 

Jeszcze chwila... gdy nagle—o zdrado!-- 
Nike krótki miecz z pochwy wyjęła, 

7 błysnęła nim i konia pchnęła 

W pierś, aż krew z niej trysnęła kaskadą! 


I padł rumak —i przygniótł rycerza— 
Grob obudwu pianą się zasnieza, 
Jakby kita z piór strusich powiala... 
Nike zasię z twarzą niewzruszong 
Patrzy cicho, jak obadwaj toną, 
Posągowo spokojna i biata. 


—,,O niewierna!-—zaszemraty fale— 
On cie kochat, kochat tak wytrwale — 
Tyś mu za to zańłaciła zbrodnią!“ 
Nike stucha—-nie zmruży powieki— 
Wreszcie szepnie:—,,Czas już niedaleki, 
Gdy popioły jego mnie zaplodnig! 


) rycereu, 
aymier ZW 


ay 


z łoskołe 
potomnych gywotem, 


„j“ 


grać bez trwogi 


7 


a 
£ 2 
y SMS 
ao” 


VELLA u 


LA 


+ « 


PAW E o, NÉ 


